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S3. Odkiotców, któz&y nie z>a- 
piaciii dotąd piennmezatij- pzoei- 
m\j- o -Ł1j-cMe jej- nadeetauie.

Allianse europejskie.
D ziś ju ż  k ró l w łoski, a w łaściw ie obo­

j e  królestw o są gośćm i cesarza  F ra n c isz ­
k a  - Józefa  na  w iedeńskim  dworze. D onio­
słość tego  fak tu  oceniliśm y p rzed  k ilku  
dniam i. M usi ona być w ielką, gdy od 
A tlan tyku  aż do B osforu  n iem a ani je d ­
nej s to licy , w którejby  się n ie  zajmowano 
żywo nadchodzącein  zdarzen iem , a u w ie­
lu  wywołało ono n iem ałe  zan iepokojen ie. 
U m ysły ludzk ie , w yprzedzając fak ta , w i­
działy już  rozm aite  kom binacye przym ierzów  
i po litycznych  wypadków rysu jące  się na 
t le  p rzyszłości. W szystk ie  te  kom binacye 
w zajem nie może para liżu jąc  się zbladły , 
zn ik n ę ły  —  w yraźnym  pozosta je  dziś sam 
fa k t w izyty, a on je s t  likw idacyą znako­
m itej porcyi p rzeszłości.

Zrobiono w szystko z m aestrią  w łoską 
i odpow iednio dośw iadczeniu s ta reg o  dwo­
ru  habsbu rsk iego , aby faktow i nie brak ło  
n ic  na  w ybitności. D ekoracya rozw iązują­
cych się dobrow olnie kom itetów  I t a l i a  
i r r e d e n t a ,  konfiskata  w ieńca złożonego 
w im ieniu  T rie s tu  i T re n tin o , podczas 
obchodu k tó reg o ś z dni pam iątkow ych 
w alki za w olność i jedność  W ło ch  w 1866 
roku , podróż obu k ieru jących  m inistrów , 
z k tó rych  jed en  by ł dotąd  re p re z en ta n ­
tem  idei francusk iego  przym ierza— wszy­
stko  to  stanow i w sp an ia łą  dekoracyę p o ­
l ity c z n ą ; odwiedziny zaś m elancholijnej 
p ostac i królow ej M argeritty  m ają dodawać 
serdeczności nowo zaw ierającym  się zw iąz­
kom . Z e s trony  zaś dworu w iedeńskiego 
w ybranie chw ili, w k tó re j obecność p rze - 
wódzców w ęgiersk ich  w ydelegow anych dla 
spraw  w spólnych m onarchii nadaje  nowy 
ch a ra k te r  i dodaje b lasku  sta re j po tędze 
H absburgów , d łu g i p rog ram  św ietnych u- 
roczystości p rzy jęc ia , w reszcie p rzy jazd  
um yślny z GódollO, m iejsca obecnego dw o­
ru , cesarzow ej E lżb ie ty  na  to  m onarsze 
s p o tk a n ie , którem u ta k  s ta ran n ie  scho ­
d z iła  z d rogi w 1878 roku n ie zo sta ­
w iają nic do życzenia  pod w zględem  p rz y ­
ję c ia  nowej podstaw y i serdeczności s to ­
sunku . P rzesz ło ść  zostaje  z likw idow aną; 
a  to  ta k  dalece okazuje się praw dą i tak  
dobrze zostało  przygotow ane sam ą sytu- 
a cy ą , że cały  kon tyngens depossedow a- 
nych k s iążą t we W łoszech , na odg łos 
zjazdu , posp ieszy ł do W ied n ia , nie d la ­
tego  aby zjazdowi p rzeszkadzać , ale aby 
korzystać  ze zjazdu, i p rzy  w staw ienn i­
ctwie cesarza  F ra n c isz k a  uregulow ać 0- 
s ta teczn ie  finansow e s to sunk i swoje po

zostaw ione w nowem królestw ie w łoskiem . 
C ałkow ita więc następ u je  likw idacya.

P rz y z n a je m y , ż e  l ik w id a c y a  ta  p r z y ­
je m n e  n a  n a s  ro b i w ra ż e n ie . N ie  z a  
p o m n im y  b o w iem  n ig d y , j a k  o rz e ź w ia ­
ją c o  p o d z ia ła ły  n a  n a sz  n a ró d  u s iło w a ­
n ia  w ło sk ie  d o jśc ia  do  je d n o śc i i w o l­
n o śc i, i j a k  p o d n io s ły  d u c h a  u  n a s  
p o w o d z e n ia  ty c h  u s iło w a ń . W p ra w d z ie  
fa n ta z y jn e  n a d z ie je  n a  w ło s k ą  p o m o c  
i b e z p o ś re d n ie  p o p a rc ie ,  z a w io d ły  do 
s z c z ę tu , je ś l i  k to  j e  ż y w ił.  P o l i ty k a  
w ło s k a  o k a z a ła  s ię  e g o is ty c z n ą , w ięce j 
m o że  n iż  k a ż d a  in n a ;  le c z  k a ż d a  p o ­
l i ty k a  n a ro d o w a  m usi b y ć  e g o is ty c z n ą , 
id z ie  ty lk o  o to , a b y  w i ą z a ł a  s w ó j  
e g o i z m  z s z l a c h e t n e m i  i d e a m i .  
W  w ie lk ie j c a ło śc i t a k ą  j e s t  w ło s k a  
p o lity k a , i d la  te g o  n ie  z ra ż a  n a s  o n a  
do  n o w eg o  k ró le s tw a . Ż y w io n e  z a ś  w e 
W ło s z e c h  sy m p a ty e  d la  P o ls k i ,  n ie 
p rz e c e n ia ją c  ic h  w ca le , c en ić  um im y  
j a k o  c z y n n ik  w  s to su n k a c h  m ię d z y n a ­
ro d o w y c h . —  R e a lis ty c z n ie js z ą  j e s t  d ru ­
g a  p o b u d k a , d la  k tó re j f a k t  l ik w id a -  
c y i p rz e s z ło ś c i  n a  p o łu d n iu  m o n a rc h ii 
a u s tro  - w ę g ie rs k ie j  p rz y je m n e  c z y n ić  
m usi n a  n a s  w ra ż e n ie . Z w ią z k u  trz e c h  
m o c a rs tw  p o d z ia ło w y c h  P o ls k i ,  n a jp o ­
tę ż n ie js z e  z d a rz e n ia  w  c ią g u  w ie k u  c a ­
łe g o  ro z b ić  n ie  p o tra fiły , a  z w ią z e k  ten  
k a m ie n ie m  g ro b o w y m  le ż a ł  i c ią ż y ć  
m u s ia ł n a  n a sz e j O jc z y ź n ie . J e ś l i  k a ­
m ien ia  n ic  ro z b ić  n ie  p o tra f iło , to  d z ie je  
ze  sw em  p rz e c ią g ie m  b u rz liw e m  d z ia ­
ła n ie m  n ie  p r z e s z ły  po nim  b e z  w r a ­
ż e n ia , H a b s b u r s k a  m o n a rc h ia  m ia n o ­
w ic ie  u le g ła  w e w n ę trz n e m u  p rz e o b ra ­
ż en iu . C o c h w ila  je s z c z e  p o ja w ia ją  się  
w n ie j d rg a n ia , k tó re b y  c h c ia ły  p o w ró ­
c ić  je j  g ła z o w ą  sp ó jn ię  i d o p a so w a ć  
do  g ro b o w y c h  n a d  n am i k a m ie n i;  le cz  
n o w e  w  n ie j ż y c ie  p ra w a  sw o je  w c iąż  
o d z y s k u je ,  g ła z o w a  s p ó jn ia  n isz c z e je , 
d a ją c  c o ra z  w ię k s z y  p rz y s tę p  p o w ie ­
tr z u , w  k tó re m  i p o ls k i  k w ia t  ro z k w i­
tn ą ć  m oże . C o  tę  p rz e s z ło ś ć  g ła z o w ą  
m o n a rc h ii c o ra z  w ięce j w  p rz e s z ło ś ć  
s p y c h a , to  n am  b y ć  m u si p rz y je m n e m , 
g d y ż  j e s t  p o ż y te c z n e m .

I  o d n o w io n a  w s z a k ż e  m o n a rc h ia  ze 
z lik w id o w a n ą  p rz e s z ło ś c ią  tern  n ie ­
m niej z a d z ie rz g n ą ć  m oże n o w e  z w ią z k i 
i p rz e d s ię w z ię c ia  m ię d z y n a ro d o w e , k tó re  
p o d e tn ą  k w ia t  p o ls k i ,  g d z ie k o lw ie k b y  
on  ro z k w ita ł .  N a  o d g ło s  w iz y ty  k r ó ­
le w sk ie j w W ie d n iu  w ś ró d  k o n ju n k tu r ,
0 ja k ic l i  w sp o m in a m y  n a  p o c z ą tk u , p o ­
r u s z y ły  s ię  n a ty c h m ia s t  k o m b in a c y e  
p o c z w ó rn e g o  p rz y m ie rz a  z N iem cam i
1 R o s y ą  d la  ro z b io ru  T u r c y i ,  to  z n o w u  
a n ti  - f ra n c u s k ie g o  c h a ra k te ru  n o w eg o  
p rz y m ie rz a , i t .  p . R z e c z  c h a r a k te ry ­
s ty c z n a , że  w  s to lic y  d ru g ie j po ło w y  
m o n a rc h i i , g d z ie  co  do p ie rw s z e g o  p u n ­
k tu  o p in ia  m ieć  m u si d ra ż liw o ś ć  ró w n ą  
p ra w ie  n a s z e j ,  i g d z ie  n ie  b r a k  in fo r- 
m a c y j d o k ła d n y c h , b o  in fo rm a c y i ze  
w s p ó łu d z ia łu  w  p o lity c e  p ły n ą c y c h , —  
o b a w y  te  w c a le  s ię  n ie  o b ja w iły . D r u ­
g ie  n a to m ia s t w y s tą p iły  ta m  z ra z u  ż y ­
w o , p ra w ie  t a k  ży w o , j a k  w P a ry ż u  
i L o n d y n ie . D z iś  te  o b a w y  z n ik n ę ły  
z u p e łn ie  w  n a jk o m p e te n tu ie js z e m  m ie j­
scu  , b o  w  P a r y ż u  —  ch o ć  n ie sm a k  
z w y e m a n c y p o w a n ia  s ię  i w zm o cn ien ia  
W ło c h  p o z o s ta ć  m u s ia ł. Z ap ew n ien io m  
z a ś  u sp a k a ja ją c y m  d y p lo m a c y i g łó w n ie  
in te re so w a n y c h  w  n o w em  z b liż e n iu , —  
w tó ru je  p o tę ż n ie  p o rę c z a ją c y  h a ła s  i 
t r z a s k  n o w y ch  w a lk  w e w n ę trz n y c h  i n o ­

w y c h  Ja u d o w li sp o łe c z n y c h , p ro w a d z o ­
n y c h  w  N ie m c z e c h  p rz e z  k s ię c ia  B is -  
m a rk a . T e  n o w e  o lb rz y m ie  b u d ow le , 
k tó re  c h y b a  ty lk o  w o jn a  z  F r a n c y ą  
m o g ła b y  z n iw e c z y ć , s ą  n a jle p sz e m  u b e z ­
p ie c z e n iem  p o k o ju  n a  z a c h o d n ic h  g r a ­
n ic a c h  c e s a r s tw a  n ie m ie c k ie g o , j a k  d łu ­
g o  F r a n c y a  te g o  p o ż ą d a , —  a  F r a n c y a  
c h ce  te ra z  s p o k o ju  z  te j s tro n y .

N ie  ma więc n iebezp ieczeństw a na  tym  
punkcie  1 n ie m a też bezpośredm ejszego 
jeszcze  d la nas n iebezpieczeństw a na W scho­
dzie w skutek nowych zb iizeń . W pływ y 
W ło ch  i m onarchii au stro -w ęg iersk ie j na 
W schodzie są ryw alizujące —  naw et pod 
w zględem  ekonom icznych zdobyczy, n a j­
lep szą  tedy  ręko jm ią bezpieczeństw a z a ­
chodniej części Półw yspu  bałkańsk iego  
je s t  zgoda W łoch  z m onarchią. Z goda ta  
zaznaczać się może ty lko  podziałem  eko­
nom icznych stanow isk i m czem  więcej. 
Gwałtowny zas podzia ł T u rc y i, p ierw szy, 
d rugi, czy dziesiąty  —  tylko R osya in i- 
cyować m oże, a n a jlep szą  zapo rą  do tego  
je s t  zgoda tych  dwóch południow ych m o­
carstw , k tó re  się na zachodzie  Półw yspu 
tery to ry a in ie  w ykluczają. D la te g o  trudno  
uwierzyć, aby w zb liżen iu  w łosko-austro- 
w ęgiersko-n iem ieckim  znajdow ało się m iej­
sce d la  R o s y i ; ono je s t  asekuracyą  spo­
koju na  Półw yspie bałkańskim . Gdyby 
zas Państw o Ottom anów sam o w sobie 
w alić się m iało w E u ro p ie  za  czasów 
dzisiejszej jeszcze  konste llacy i eu ro p e j­
sk iej, to  raczej ku wschodowi niż ku  p o ­
łu d n iu  m usiałaby być zbro jna  d łoń  m o­
n arch ii w yciągniętą  —  a tam  nie ma n a ­
w et na chw ilę p rzy jac ie lsk iego  uścisku z 
d łon ią  R osyi.

N ajb liż sze  znaczenie nowych zb liżeń  
je s t  niezaw odnie pokojowe i w zm ocnie­
niem  m ocarstw ow ej pozycyi p rze rad za ją ­
cej się m onarchii H absburgów . Ja k ie  w nie 
włoży nasiona  p rzedsięb io rcza  i śm ia ła  w ło­
ska  po lity k a  —  nasiona te  na  tym  g ru n ­
cie w ydają nam  się raczej pożądanem i, 
ja k  n iebezpiecznem u Jak o  więc likw idacya 
p rzesz łośc i w m onarch ii i jako  zadatek  
p rzyszłych  k o n s te lla c y j, w izyta w łoskiej 
królew skiej pary  n a  dworze habsbursk im  
je s t  fak tem  dobrej wróżby, k tó rem u nasi 
politycy w m onarchii życzyć pow inni p o ­
w odzenia —  a nie wtórować ponurym  g ło ­
som przesz łośc i, jak ie  się odzyw ają w o r­
gan ach  reakcyjnego  obozu, zw yczajnie do 
dziś dn ia  jeszcze  dodających zniew agę dla 
naszego narodu  do niezapom nianych  n ie ­
szczęść, jak ie  ich  wpływy na niego sp ro ­
w adziły .

szerszej inicyatywy w polityce krajowej i 0 - 
kazywał się ostrożnym i lękliwym.

Dla rozpatrzenia się w zwiereiedle stanu 
i polityki krajowej zmuszeni jesteśmy powtó­
rzyć tu cyfry podane w innych rubrykach 
„Gazety Krak.* — I tak wydatki, gdyż one 
tylko niestety stanowią właściwie całą esen- 
cyonalną część budżetu, rozpadają się na na­
stępujące działy:

I. Koszta reprezentacyi kraju 101.380 złr. 
(tu wliczone są niewłaści­
wie pensye członków Wy­
działu i Marszałka kraj.)

II. Koszta Zarządu...................
III. Koszta leczenia ubogich..
IY. Koszta szczepienia ospy . .
Y. Koszta sanitarne.................

Y l. Zasiłki dla zakł. dobrocz.
VII. Wychowanie publiczne i

zasiłk i....................................516.035
VIII. Utrzymanie pomników hi­

storycznych........................
IX. Kwaterunkowe żandarmeryi
X. Drogi krajowe.....................

VI. Dotacye szpitalne.................
XII. Wydatki na szupaśnictwo

XIII. Wydatki na budowy wodne 
XiV. Odsetki od pożyczek i a-

mortyzacya........................
VV. Wydatki na cele gospodar­

stwa.
XVI. Wydatki rozmaite

222.651
500.000

57.930
9.400
9.072

13.900
70.595

903.968
170.390
28.500
29.943

81.116

185.028
95.262

L i s t y  S e j m o w e .

(Po zamknięciu Sejmu).

XVI.

Lrvorv, 25 października.

Budżet kraju jest zwierciadłem jego stanu 
i jego polityki, twierdzą powszechnie publi­
cyści. W gruncie izeczy tak jest niezawodnie, 
a z tego punktu uważany budżet galicyjski 
krajowy, jest bardzo smutnem świadectwem 
dla kraju. Na rok 1882 ustawa finansowa 
preliminuje wydatki na 3,005.170 złr., do­
chody wynoszą 346.280 złr. w. a. Niedobór 
2,658.890 złr." ma być pokryty dodatkiem do 
całości bezpośrednich podatków 27 cnt od 
reńskiego, i zostawić nadwyżkę 128.860 złr. 
Podnosząc więc w y ż e j  n i ż  o c z ę ś ć  c z wa r ­
t ą  podatki bezpośrednio ciążące na kraju, 
możemy pokryć zaledwie wydatki uznane za 
niezbędne przez Sejm, który unikał wszelkiej

Summa  3,005.170 złr.
Rozpatrując powyższe działy widzimy naj­

przód sumę na Zarząd centralny, wynoszącą 
250 tysięcy (po doliczeniu tu pemyi człon­
ków Wydziału). Suma ta jest ogromna, po­
chłania bowiem */i2 część wszystkich wyda­
tków krajowych. Zważywszy wszakże, że ad- 
ministracya centralna im mniejszego budżetu, 
tern stosunkowo więcej kosztować musi, zwa­
żywszy Ogólną szczupłość uposażeń urzędni­
czych— niepodobna przypuszczać, aby na tej 
rubryce kiedykolwiek dały się zrobić oszczę­
dności. Daj Boże, aby przy dobrej admim- 
stracyi, rubryka ta przy powiększeniu się 
budżetu i wzmagających zajęciach nie wzra­
stała.

Weźmy dalej wydatki sanitarno-szpitalne 
i dobroczynności. Te (rubr. III, IV, V, VI, 
XI), wynoszą 746.792 —  czyli prawie część 
czwartą całego budżetu. Kto pragnie rozwoju 
i samodzielności kraju, ten musi być uderzony 
tą nieproporcyalnością, że na cele walki z za­
gnieżdżoną ohorobą i nędzą, taka suma i 
w tak olbrzymiej proporcyi do całości budżetu, 
musi być zużywaną. Jużeśmy wskazywali na 
tę tragiczną stronę gospodarstwa krajowego. 
Od lat dwóch Wydział krajowy zabrał się do 
bezwzględnych oszczędności w tym dziale wy­
datków, nadających cechę szpitalności naszemu 
gospodarstwu krajowemu. Rezultatem tych 
oszczędności było oburzenie wszystkich serc 
dobrych w całym naszym kraju, i okazujące 
się tu i owdzie sporadyczne wypadki, że bez 
zagrożenia sanitarnego stanu kraju a nawet 
bezpieczeństwa publicznego drogą bezwzglę­
dnej oszczędności iść nie można. Trudno więc 
tę złą spuściznę polityki krajowej, co zamiast 
dbać "o podniesienie bytu i zdrowia kraju, 
wolała wlec się za złem szerzącem ze swą 
niedostateczną pomocą dobroczynną tę spu­
ściznę, taką jaka jest przyjąć potrzeba, uczu­
cia miłosierdzia i ludzkości nie drażnić, serc 
dobrych stanowiących siłę naszej społeczności 
nie zrażać, lecz "pakt z niemi zrobiwszy na 
punkcie szczerego przyjęcia materyalnej roz­
ciągłości stanu rzeczy o dobrze zrozumianej 
dbałości o zdrowie publiczne, przystępować 
z wielkiem sercem przy tem niezmiennem za­
opatrzeniu choroby, do innych zadań polityki 
krajowej.

Suma wydatków policyjnych (rubr. IX i XII) 
jest tak małą, że z pewnością w ten lub inny 
sposób pokrywając jej wymagania, nigdy 
mniejszą ona nie będzie.

Suma wydawana na oświatę publiczną, głó­
wnie oświatę ludową, wynosi 529.935 (rubr. 
VII i VIII). To poważne półmiliona świadczy, 
że zawsze żyje w kraju zdrowa myśl, iż 
w utrzymaniu się na wysokości cywilizacyjnej 
i w rozszerzeniu oświaty do najdalszych gra­
nic społecznych, leży głównie rękojmia naszej 
przyszłości narodowej. Zważywszy wszakże 
opłakany stan naszego szkolnictwa ludowego, 
na którem to polu niezależnie od wadliwości 
systemów i złego wykonania, przyczyną para-
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liżującą wszystkie usiłowania naprawy, je s t  
brak  środków m ateryalnych, a to pewnie każdy 
przyzna, jakkolwiekby się zapatryw ał na n a ­
tu rę  i zadanie edukacyi lu d o w e j ; zważywszy 
dalej, że zadania oświaty narodowej, u trzy­
manie się polskiej kultury na wysokości ogól­
nej cywilizacyi, nigdzie a nigdzie nie mogą 
znaleźó oparca, jak  na tym  biednym  kraju, 
stanie się oczywistem, że na tern polu dążyć 
musimy, aby nawet w szczupłych ramach 
dzisiejszych autonomii sum a na te cele po ­
święcona wzrosnąć mogła, choćby tylko do 
podwójnej wysokości.

Pozostają nam  najesencyom lniejsze rubryki 
dla bytu  ekonomicznego, najbezpośredniejsze 
d la  całości gospodarstwa krajowego, dział 
dróg krajowych (rubr. X) 904  tysiące, i dział 
tak  nazwanej kultury, do którego pozwalamy 
sobie odnieść i budowy wodne (rubr. X III  
i XV) 225  tysięcy, czyli razem m a ł o  co wy- 
ż e j  n a d  j e d n ą  t r z e c i ą  c z ę ś ć  całego 
budżetu. Od czasu gdy państwo uznało za 
stosowne odstąpić krajowi całe zadanie d ba­
łości o komunikacye w kraju, na tem polu 
najważniejszem może dla ekonomicznego bytu 
kraju, oprócz budowy dróg żelaznych nic się 
n ie dzieje poza inicyatywą i dbałością au to ­
nomicznego zarządu kraju. W ie lka  część n a ­
wet miejscowych komunikacyj, tak zwanych 
powiatowych, zawdzięcza także swoje is tn ie­
nie częstokroć inicyatywie, a prawie zawsze 
pomocy krajowej. Ń ader  nieliczne wyjątkowe, 
powiedzielibyśmy, są powiaty, w których ich 
zarządy autonomiczne zabrały  się do energi­
cznej i samodzielnej czynności dla zapewnie 
nia miejscowych komunikacyj. Działalność 
krajowa więc w tym kierunku, mimo wszyst­
kiego co się mówi o blizkiem wykończeniu 
sieci dróg krajowych, ustać nie może, bez 
narażenia ekonomicznego rozwoju na  stagna- 
cyę p e ł n ą , tem więcej, że powiaty i ich 
kontrybuenci są całkowicie wyczerpani na si­
łach. K ultura  krajowa, licząc w to utrzyma- 

- nie szkół rolniczych w Dublanach i Czerni­
chowie, szkoły leśnej, muzeum wszelakich 
subwencyj, s typendyj,  pomocy dla przemysłu 
domowego, d la rękodzielnictwa, wsparć nawet 
inżynierów, badań  naftowych i górniczych, 
i wydatków szumnie zaty tu łowanych: budo­
wami wodnemi, a będących także arobniuchną 
tylko ku temu pomocą, ku ltura  krajowa tak 
poję ta  kosztuje 225 tysięcy. Przy pełnem  za­
niedbaniu  kraju  naszego pod tym  względem 
ze strony państwa, niech każdy sobie odpo­
wie, czy d la niedołężnego nawet podtrzym ania 
obecnego tylko stanu rzeczy, wydatki te  me 
zmniejszać się, ale rosnąć nie będą musiały. 
Dodać tu  jeszcze wypada co do tych zadań 
kultury i komunikacyi dla należytego oświe­
t lenia stosunków budżetowych, że szumno- 
brzmiący oddział dochodów krajowych wła­
snych w sumie n iespełna 350  tysięcy, sk łada 
się w %  częściach z dochodu od m yt na 
d rogach  i z dochodów szkół i folwarków 
w Dublanach i Czernichowie.

Rubryki r o z m a i t o ś c i ,  obejmującej zobo­
wiązania krajowe, znowu skromne subwencye 
i dyspozycyjny fundusz 30  tysięcy dla W y­
działu krajowego, omawiać tu  nie będziemy, 
aby nie przeciążać obrazu. Również nie bę­
dziemy mówić o gospodarstwie finansowem 
W ydzia łu ,  które nigdzie uznania ani pochwały 
nie zyskało, ale też kraju nie zrujnowało. 
Gospodarstwa tego racyonalne początki n a ­
stąpią dopiero, a przynajmniej powinny n a ­
stąpić, w najbliższej przyszłości,  gdy zostanie 
zaciągniętą pożyczka na spła tę  pożyczek gło­
dowej z 1873 i niedawnej z Landerbanku, 
a także na  dotacyę Zakładu kredytowego. 
Zagraniczni kapitaliści obliczają sobie, że Ga- 
licya zaciągnie na te  cele pożyczkę 4  milio­
nową, czyli przenoszącą o wiele całoroczny 
dochód krajowy, oparty na dodatkach. Nie 
chcemy wątpić, że to gospodarstwo zostanie 
od razu oparte na zasadach jasności i ścisło­
ści, a odznaczać się będzie należytą zapobie­
gliwością i znajomością ogólnego położenia 
finansowego. Stara ru tyna i uświęcona zwy­
czajem buchalterya już  nie wystarczą, podczas 
gdy ciężkie klęski dla finansów krajowych 
s ta ją  się możliwemi.

Przejrzawszy się w zwierciadle budżetowem 
kraju , widzimy wszędzie albo wydatki, które 
zmniejszonemi być nie mogą, albo też takie, 
które wypada powiększyć dla podniesienia 
by tu  ekonomicznego kraju z ruiny, albo takie 
nareszcie, które wzmódz potrzeba, jeżeli kraj 
ten i społeczeństwo nasze odpowiedzieć mają 
swojemu politycznemu i narodow em u zadaniu. 
Oszczędności, choćby najściślejsze, tego s tanu  
rzeczy nie zmienią. W yda tk i  krajowe la t  p ię ­
tnaście temu, w 1866 roku wynosiły 750.000 
florenów, dziś wynoszą zgórą 3 miliony — 
o tem na chwilę zapomnieć nie wypada, a lo ­
gika rzeczy prowadzi dalej w tymże kierunku.

N a pokrycie tych wydatków, które wzma- 
gać nakazują przemożne konieczności i względy 
n a jd ro ż sze , mamy li dodatki do podatków 
bezpośrednich w kraju wycieńczonym podat­
kami. Postępując jeden krok nap rz ó d ,  dla 
naszego ra tunku , rzucać się musim y na pod­
stawę naszego bytu i ją  ru jnować: czyż tak 
dalej iść może ? Zadanie nasze w tych wa­
runkach i w tym zak res ie , j e s t  to wielkie 
szamotanie się rozpalone miłością k ra ju ,  dla 
umysłów zaś jasnych  p o łą c z o n e 'z  podniece­
niem energii przy widoku ruiny, a rezu lta t 
jego taż ru in a ,  bądź przez wcześniejsze lub 
późniejsze rąk  opuszczenie, bądź przez zbu­

rzenie podstawy naszego bytu m atśryalnego, 
k tórą  jest ta  m aterya  na jakiej upiera ją  się 
podatki bezpośrednie.

M aterya ta  nie zeiesie już najmniejszego 
przeciążenia. Dzisiaj widna już dysharmonia 
pomiędzy produkcyą ro lną k r a ju , bo o nią 
tu  głównie ch o d z i , a gałęziami innemi n a ­
szego społecznego i ekonomicznego życia; 
dziś cierpią one w szystkie, opierając się na 
tak  skromnej, a jednak jedynej u nas podsta­
wie. Każde przeciążenie nowe tej produkcyi 
p o d a tk a m i, dysharmonię tę uczyni więcej 
jeszcze r a ż ą c ą , cierpienia społeczne większe- 
m i , a ru ina podstawy pociągnie za" sobą 
powszechną i ogólną ruinę krajową.

T rudno się łudzić t a k ż e , aby przy nadw ą­
tleniu i przeciążeniu podstawy, zamożność 
dziś nieistniejąca tak się w z m a g a ła , aby 
wystarczyła na coraz gwałtowniej wołające 
potrzeby, a których zaspokojenie ma wycho­
dzić na ogólny pożytek całego kraju i na 
podniesienie jego bytu. C h o r y  budżet kra­
jowy, świadczy o c h o r o b i e  c a ł e j  n a ­
s z e j  a u t o n o m j i ;  i dziś już pomyśleć wy­
pada o leczeniu tej choroby. Zadanie, o które 
potrącam y, rozwiązuje się w zasadzie bardzo 
p ro s to :  a u t o n o m i a  p o l i t y c z n a  jaką
mamy, czy ta jaką  osiągnąć musimy, m u s i  
b y  ć u z u p e ł  n i o n a p e w n ą a u t o n o m i ą  
f i n a n s o w ą .

W ydatki,  jakie u nas pokrywa budżet k ra­
jowy, wychodzą na pożytek całego kraju , 
całego społeczeństwa naszego i wszystkich 
klas jego, niesłusznie więc i niemożliwie, aby 
tylko pewne źródła  dochodów z k raju  s łu ­
żyły na ich zaspokojenie. Gdzieindziej, w in ­
nych krajach austryjackich, gdzie autonom ia 
m a charakter  powiatowy i innego mieć nie 
potrzebuje, nie je s t  to tak  rażąco niesłusznem, 
a  w każdym razie je s t  możliwem. U  nas zu ­
pełnie inaczej rzecz się przedstawia; u n a s 
c a ł o ś ć  d o c h o d ó w  k r a j o w y c h  p r z y c z y ­
n i a ć  s i ę  m u s i  d o  u t r z y m a n i a  n a s z e g o  
b u d ż e t u  k r a j o w e g o .

Nie myślimy przez to bynajmniej, aby dla 
ulgi bezpośrednio poda tku jących , zwiększać 
wysokość innych kategoryj podatku, boby się 
to dla kraju nie na wiele przydało. Zadanie 
w tśm  leży, aby z w i ę k s z a n i e  s i ę  d o c b o  
d ó w  k r a j ó w ,  które w pewnej mierze je s t  
wyrazem zwiększającej się zamożności ogólnej, 
na jaką budżet krajowy pracu je ,  p r z y c z y -  
n i a ł o  s i ę  d o  z a s i l a n i a  b u d ż e t u  k r a ­
j o w e g o .

P an  Otton H au sn e r  w dzielnem swem stu- 
dyutu stosunków finansowych w Galicyi, obli­
czył w 1879 r o k u , na  podstawie wykazów 
skarbowych z 1877 roku, że Galicya wnosiła 
do skarbu państw a austryjackiego 40 ,213 .737  
z ł r . , a po odtrąceniu dochodów nadzwyczaj­
nych z tego roku i dochodów celnych 
39 ,302 .958  z ł r . ,— oto je s t  więc dochód zwy­
czajny, jaki Galicya niosła w dochodach p u ­
blicznych państwa. Późniejszych obliczeń nie 
znamy, ale biorąc pod uw agę , choćby samo 
tylko podniesienie podatków gruntowych w 
Galicyi,  i choćby tylko w najlżejszej mierze 
udział Galicyi w ogólnem podniesieniu się 
dochodów podatkowych, przynosi dziś Galicya 
do skarbu państwa przynajmniej 42  miliony 
dochodów zwyczajnych. Doliczając do tego 
sumę 2 ,7 8 7 .7 5 0  jaką Sejm uchwalił na do­
chód budżetu krajowego, przez naznaczenie 
dodatku krajowego do podatków bezpośre­
dnich w wysokości 2 7 % ,  otrzymamy rzeczy­
wistą sumę (bez dodatków powiatowych i 
gminnych) wszystkich dochodów publicznych 
w Galicyi prawie 45 milionów. Suma niezbę­
dna dziś na  pokrycie niedoboru budżetu kra­
jowego (2 ,787 .750  złr.) wynosi 6 .2  tej ogó l­
nej sumy ciężarów publicznych w Galicyi.

Gdyby zatem skarb państwa zamiast p o ­
boru oddzielnych dodatków krejowych na 
potrzeby kraju, poprostu z ogólnych dochodów 
z kraju naszego, utrwaliwszy już  i dodatek w 
tym roku przez Sejm uchwalony, wypłacał sześć 
procent (6.2 °/0) ,  w żadnym zaś razie nie 
mniej ja k  sumę dwa miliony, ośmkroć dzi­
siejszych dodatków, niczemby wcale nie u- 
szczuplił dochodów swoich z Galicyi wycią­
ganych, a  przynajmniej budżet krajowy par ty ­
cypowałby nadal w ogólnem podnoszeniu się 
dochodów publicznych kraju, do czego on się 
tak  dzielnie p rzyk łada ,  i jakaś  równowaga 
ekonomiczna w gospodarstwie krajowem zo­
s ta łaby przywróconą. Bez tego nie ma wyj­
ścia d la najszlachetniejszych usiłowań, a r u ­
ina, która grozi,  odbić się będzie m usiała  i na 
państwie, politycznie ekonomicznie i skar- 
bowo.

Pozyskanie a u t o n o m j i  f i n a n s o w e j ,  
tak  rozumianej, uważamy za warunek niezbę­
dny utrzym ania tej nawet autonomji polity­
cznej, jaką dziś posiadamy. Gdybyśmy przed 
laty  15 ,  w chwili otrzymywania ustępstw  
autonomicznych , byli od razu weszli na tę 
drogę obrachunku z państwem , dziś dochody 
krajowe wynosiłyby z pewnością 4  miljony, 
dla przyczyn jasno zrozumiałych," i bylibyśmy 
pracowali swobodnie nad zwiększeniem zam o­
żności kraju , — bez tego nawet nie jesteśm y 
pewni, czy zwiększania się dodatków podat­
kowych nie s ta ły  się przyczyną paraliżującą 
tę  zamożność. Dziś nakoniec nadeszła już 
ostatnia chwila dla zmiany mylnej podstawy 
gospodarstwa krajowego. Autonomia finanso­
wa, na podstawie m inimum i procentów od 
ogólnych dochodów, i autonomia polityczna 
w m yśl rezolucyi z 1868 ro k u ,  a określona

dokładnie we wniosku posła Chrzanowskiego, 
oto dwa nierozdzielne, zdaniem naszem dąże­
nia, bez których przyszłość tego kraju naro ­
dowa zabezpieczoną być uie może. Zdanie to 
wypowiadamy śmiało, na podstawie g run to ­
wnego zastanowienia się nad całą działa lno­
ścią sejmową, a wypowiadamy go z tśm  
zastrzeżeniem, aby powrócić do budżetu kra- 
jowogo, będącego przedmiotem niniejszego 
Listu, że bez pierwszej, bez autonomji f inan­
sowej, samo nawet utrzymanie autonomji k ra ­
jowej w jej dzisiejszych rozmiarach, nie wy­
daje się wcale możliwem.

Nie chcemy zamknąć s tudyum nad dzia­
łalnością ekonomiczną Sejmu bez wzmianki 
o wniosku posłów Romanowicza i Meru- 
now icza , dążącym do skuteczniejszej o- 
pieki nad krajowym rękodzielnictwem. W nio­
sek to musiał być ważny w stosunkach kra­
jowych , skoro Marszałek w swem krótkiem 
przemówieniu końcowem, podniósł naznaczoną 
wskutek tegoż pomoc 5 tysięcy dla rękodziel­
nictwa do znaczenia nowego pomyślnego 
zwrotu w działalności sejmowej. Wniosek 
wzmiankowanych posłów szedł daleko dalej. 
Wskazywali oni szczegółowo w jakim kie­
runku chcieliby mieć rozwiniętą opiekę p ra­
wną nad rękodzielnictwem i żądali ustano­
wienia kuratoryi. Pierwsze żądanie stanowi 
przedmiot aż nadto zawisły, a daleko w s to ­
sunki sięgający, aby mogło być dorywczo 
załatwionem, — załatwionem też nie zostało; 
drugie żądanie trąci mocno choć bezwiednie 
najprędzej socjalizmem państwowym. Ośmie­
lamy się przyznać, że do takiego socjalizmu, 
gdybyśmy mieli własne państwo, nie czujemy 
wrodzonego w strę tu ; ale żądać od pana We- 
reszczyńskiego, czy innego członka Wydziału, 
aby był Bismarkiem i takie stanowić postu ­
laty biednemu budżetowi galicyjskiemu, to 
z pewnością zbyt śmiałe żądanie i doprowa- 
dzićby musiało do gorzkiego zawodu. Nie 
powinni się przeto smucić szanowni wniosko­
dawcy, że te części ich wniosków nie znala­
zły na ten  raz uwzględnienia. Krok w gospo­
darstwie krajowem został zrobiony,— od prze­
mysłu domowego do rękodzielnictwa, jak p o ­
wiedział M arszałek ,— i ten brak zawdzięcza się 
poruszeniu przez nich tej sprawy.

Korespondencje „tłazetj Krakowskiej".
Florencya 23  p a źd ziern ika .

P odróż k ró la  w łoskiego do  W ied n ia  je s t  
n ad e r  w aż n y m  w ypadk iem . O d d aw n a  pożą­
d a n a  przez w szys tk ich  p n try o tó w  włoskich  
bez różnicy  stronnic tw , i w iążąca  się  bezpo­
średnio z n a jw ażn ie jszem i eu rope jsk iem i z a ­
gadnien iam i,  w chwili niemal u rzeczyw is tn ie­
n ia  sw ego dozn a ła  ona by ła  zw łok i i z a ­
w ieszenia z p o w o d u  g d ańsk iego  zjazdu. 
N ig d y  bowiem opin ia  publiczna w e  Wło­
szech nie by łaby  śc ierp ia ła  p rzym ierza  sw ego 
rządu  i k ró la  z M oskw ą,  an i  p rzystąp ien ia  
do sojuszu, do k tóregoby  ca r  wchodził.  Dla 
tego to rząd w łoski pow oła ł  am b a sa d o ra  
swego w Wiedniu hr. Robilant ,  am b asad o ra  
w  Berlinie hr. de L a u n a y  i am b asa d o ra  
w P e te rsburgu  p. Ni g r ę ,  aby  się należycie 
o p raw dziw ej sy tu a cy i  oświecić i zasięgnąć 
ich rady .  Ci trzej dośw iadczen i i w y traw n i 
dyplom aci p rzybyli  z kolei do Monzy, gdzie 
król H um bert  p rze b y w a  obecnie, a  potem  
zjechali s ię  w szyscy  razem  w  Rzym ie i od­
bywali k i lk a k ro tn e  n a ra d y  z p. Mancinim, 
ministrem sp raw  z a g ran ic zn y c h ,  z baronem  
Blanc, sek re ta rzem  je n e ra ln y m  tego w ydz ia łu  
a  uczniem C a v o u ra ,  i z innym i ministrami. 
N a  n a ra d a c h  ty c h  zgodzono się  na  to, że 
wedle najlepszych  in f o rm a c y j , na  miejscu 
z a s ię g n io n y c h , w cale  po tró jne  przym ierze  
pó łnocnych  m ocars tw  o d b udow anem  nie zo 
stało, że zjazd gd ań sk i  n ie miał europejskie j 
doniosłości, a  że do z jazdu cesa rza  F ra n c i ­
szka  Józefa  z ca rem  nie przy jdz ie  podobno 
wcale, a lbowiem przepaść  dzie ląca  A ustryę  
od M oskwy je s t  zby t g łę b o k a ,  a  opozycya  
W ęgrów — jeśli nie P o laków , gdyż  g a l icy j­
sk a  n ieste ty  ! po l i tyka  nie p rz e k o n y w a  w cale  
E u ro p y  o narodow ej naszej n ienaw iśc i  do 
ca ra tu  — jest zanad to  d z ia r s k a  i potężna, 
a b y  kró l  w ęgie rsk i  mógł się  b ra tać  z c a ­
rem. Z jazd  ten j e s t  a r c y -w ą tp l iw y ,  a  jeże li  
n a w e t  cesarz  n a  usilne prośby  p e te r sb u r ­
sk iego  dw o ru  uie będzie mógł odm ów ić sp o t­
kan ia  z A leksandrem  I I I , to w szystko  się 
skończy  na w ym ian ie  urzędow ych  g rze czn o ­
ści, n a  t e m , co po francuzku  n a z y w a ją  de 
Veau bónite de cour.

D opiero  po tak ich  ob jaśn ien iach  ta k  mi­
n is t ro w ie ,  j a k  i am b asa d o ro w ie  w łoscy 
w R zym ie zebrani, uznali jednom yśln ie ,  że 
wobec osam otn ien ia  Włoch w zględnie  do 
F ra n c y i  i Anglii, i t ru d n o śc i ,  j a k ie  w y jazd  
O jca  św ię tego  do In sp ru c k a  śc iągnąć  im 
może, w yraźne  i s tanow cze  zbliżenie się do 
Austro W ęgier,  a  pośredn ie  i do Niemiec, 
s ta je  się  n ie z b ę d n e m , a  z jazd  k ró la  w ło ­
skiego z cesarzem  a u s t ry a c k im  p rze d s taw ia  
się j a k o  nag iąc a  po lityczna potrzeba.  Osoby 
rosczące sobie p raw o  do bliższych i pou- 
Iniejszych in form acyj z a p e w n ia ją  n a w e t , iż 
hr. Robilan t i hr. de  L a u n a y  z a k o m u n ik o ­
w ali r ządow i sw em u w ażny  bardzo  p lan  ks. 
B ism ark a ,  odnośny  do dalszych  ew en tua lno­

ści i do  w spóla  ego d z i a ł a n i a , m a jąc eg o  na  
celu s tanow czo  upokorzen ie  M oskw y i roz­
s trzygnięc ie  s p r a w y  W schodniej bez je j  u- 
dzialu . C a ra t  p ę k a  i w ali  s ię  j a k  s ta ra  s to ­
do ła  , k tórej u p ad k u  ż a d n a  ' podpora  nie 
wstrzym a. T rz e b a  w ięc  myśleć o s p a d k o ­
biercach  ca rs tw a ,  k tórem u n iedalek ie  w y p a d ­
k i  De pro fund is  za śp iew ają .

Ja k k o lw iek b ą d ź  d la  o k a  i u rzędow nie  p r z y ­
mierze Austryi,  N iem iec i W łoch  będzie s ię  
nazyw ało  przym ierzem  p o k o j o w y m ,  m a ją ­
cym jedyn ie  na  celu u trzym anie  pow szechnego  
p o k o j u ,  p rzynoszącym  w darze E u rop ie  
n iezachw iany  i najs łodszy  p o k ó j ,  sp a d k o  
w anie  rzeczow nika p o k ó j  i p rzym io tn ika  
p o k o j o w y  będzie s ię  odbyw ało  w e w sz y ­
stk ich  eu rope jsk ich  ję zy k a ch  , p o w ta rz a n e  
przez w szystk ie  p  p ie row e  p o z y ty w k i  zw ane  
dziennikam i.  O p raw d z ie  zaś później się d o ­
w iem y. I s to ta  p rzym ierza  w yskoczy  p ię k n eg o  
p o ia n k u  n a  w ierzch  j a k  Deus ex machina.

Król w iosk i zabaw i trzy dni w Wiedniu 
i nie pojedzie do B erl ina  tym  razem. K ró ­
low a  M a łg o rz a ta , uda  s ię  również z m a ł­
żonkiem do W iedn ia .  Królowi, oprócz je°-o 
d w o ru  cyw ilnego i wojskow ego, będą  to w a ­
rzyszyli p.  Depretis, prezes r a d y  ministrów, 
i p. Mancini, minister sp ra w  zagran icznych .

D la  P o lak ó w  są  to n ad e r  sy m p a ty c zn e  
postacie P. D epret is  w  1863 r. był człon­
k iem k o m ite tu ,  k tó ry  się był u tw o rzy ł  d la  
w sp ie ran ia  naszego p o w s ta n i a , p. M ancini,  
s łynny  w łoski p r a w n ik ,  j e s t  je d n y m  z n a j ­
gorętszych  p rzy jac ió ł  polskiej sp raw y .

Co zaś do  k r ó la  sam ego, p am ię ta  011 bar­
dzo dobrze, iż j e s t  p raw n u k ie m  Polk i,  F r a n ­
ciszki K ras ińsk ie j ,  i n a jw ięk sz e  współczucie 
D ■d1?1 naszeS° n arodu  B oha te rsk ie  dzieje 
1 oiski żyw o p rzem aw ia ły  od najm łodszych  
ł a t  do w y o b ra źn i  i se rca  p o tom ka  n a jd a ­
w nie jsze j  w  E u ro p ie  a  n a  w skroś  rycersk ie j  
sa b a u d z k ie j  dynas ty i  Król H um ber t  ża łow ał 
mocno, że u rzę d o w y  p ro g ra m  je g o  podróży  
do P e te rsb u rg a ,  k ie d y  był je szcze  n as tęp c ą  
t r o n u ,  me dozwolił mu zwiedzić W arszawy,' 
i za ch o w a ł  ż y w ą  pam ięć  U k ra in y  i w o ły ń ­
sk ich  panów . T en  szybki przelo t przez poi-  
sk ą  ziemią zos taw ił mu j a k  najmilsze w ra-  
zenie, o k tó rem  chętnie w spom ina .

S E J M .
X X V I .  Posiedzenie dn ia  21 październ ika .

M arszałek  z a g a ja  posiedzenie  o godzinii 
7 %  wieczorem .

J e d y n y  p rzed m io t  p o rzą d k u  dziennego  wie 
czornego posiedzenia  s tanow i sp raw o zd a n i
kotnisyt budżetowej o budżecie k ra jo w y n  
n a  rok  1882. S p ra w o z d a w c a m i kom isy i  si 
pp. Sm arzew sk i,  Chrzanow sk i,  Baum , Z ucke r  
Wojciech hr. Dzieduszycki,  T ow arn ick i ,  Ja i 
hr. S tadn ick i ,  S k a łk o w sk i ,  Goldm ann, S p ła  
wióski,  R a p p a p o r t  i hr. Scipio.

W d y sk u sy i  ogólnej zab ie ra  głos ks 
Ja s iem eck i,  ośw iadcza jąc ,  że będzie s ię  ns 
budżet z a p a t ry w a ł  ze s ta n o w isk a  n a ro d o w e  
go n isk iego , tych Rusinów, k tó rzy  mówi, 
po  ru sk u  i ze s ta n o w isk a  ekonom icznego  
Z dan iem  m ów cy  w ca łym  k ie runku  adm in i 
s t racy i  Rusini są  p o k r z y w d z e n i , wszystkie 
p r a w a  d la  nich korzys tne  zos ta ją  ty lko  na 
papierze . W  Sejm ie j e s t  coraz  mniej pos łó r  
r u s k i c h , w W ydziale  k ra jo w y m  nie m a ża 
dnego Rusina, a u rzędn ików  k ra jo w y c h  Ru 
sinów m ożna n a  pa lcach  policzyć. Znąjomośi 
j ę z y k a  rusk iego  nie je s t  n a w e t  w y m ag a m  
j a k o  kw ali f ikacya  n a  u rz ę d n ik a  k ra jow ego  
a  j ę z y k  ten w  W ydzia le  k r a jo w y m ’ t rak to  
w a n y  je s t  j a k  obcy, bo jest tam n aw e t  tłó 
macz do tego ję z y k a .  W e w ładzach  rządo 
w y ch  m e  lepiej s ię  dzieje. N aró d  ruski wy 
d a n y  je s t  n a  p a s tw ę  s ta ros tom , k tó rzy  sta  
r a ją  się upośledzać j ę z y k  ru sk i  i po d a i  
w  ty m  ję z y k u  nie p rzy jm u ją .  M ów ca o św iad  
cza, że mógłby p rzy toczyć  w iele  fak tó w  ta  
kiego p rześ ladow ania ,  ale ich n iep rzy tacza  
W  końcu  ośw iadcza m ów ca ,  że będzie gto 
sow ał za  budżetem, a le  zarazem  będzie d ą ­
żyły do zniżenia budżetu i poprze  w szy s tk h  
w niosk i do obniżenia

Po w y jaśn ia jące m  przem ówieniu  p. Korni 
s a rz a  rządow ego, tudzież posłów Grossa 
K rukow ieck iego  i B adeniego  przechodzi Izbi 
do szczegółow ych rozpraw .

Z ru b ry k i  d o c h o d ó w  zda je  s p ra w ę  p 
C hrzanow sk i.  C ałą  tę  ru b ry k ę  w  kwocń 
ogólnej 322 .830  zł. uchw alono  bez dyskusy i

Z p ie rw szych  dw ó ch  ru b ry k  budżetu  w y  
d a t k ó w :  „koszta  rep rezen tacy i kraju*
„płace u rzędn ików  i s ług  k ra jo w y c h *  zdaji 
s p r a w ę  p. B a u m .  W szystk ie  p ozycye  p ie rw  
szęj ru b ry k i  w  sumie 101380 zł. i dru<>-ie 
w  sumie 221 151 zł. p rzy ję to  w ed ług  wnio’ 
sków  kom isyi.

^  "koszta leczenia ubo
g ic h “ oOO OOU zł., „koszta szczepienia* 5793( 
Kt. i „w ydatki sanitarne* 9 .400  zł. zdaw a  
spraw ę p. mucker. Sum y prelim inowane zo 
s ta ły  uchwalone bez zm iany, po krótkie 
uwadze hr. K rukowieckiego przy rubryci 
kosztow  szczepienia.

Spraw ozdaw cą z rubryki VI „zasiłk i dl: 
zaiuadow  dobroczynności1' w kw ocie ogól 
nej 9 -072  zł. j e s t  p. Wojciech hr. Dziedu 
szyckt U chwałono j ą  bez dyskusyi.

D yskusya nad rubryką VII „w ydatk i n: 
cele w ykszta łcen ia  i o św ia ty “ w ogólne
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sumie 510.035 zł. nie została na tein posie­
dzeniu ukończoną. Spraw ozdaw cą z tej r u ­
bryki był p. Smarzewski.

Pow ód do przem ów ienia daia najprzód 
pozycya płac członków Rady szkolnej. P rzy  
tej pozycyi p. Rornanowicz w ystąpił w zna­
nej już Czytelnikom spraw ie repetytoryów  
niemieckich, a zarazem  zapytał R ady szkol­
nej, w jak iem  znaczeniu pojm uje w yraz 
„później1*, gdyż ciągle zapow iada, iż sp ra ­
wozdanie o szkołach średnich złoży później, 
a  nigdy tego nu uczyni.

P rzy pozycyi w yznaczającej dia zakładu 
głuchoniem ych we Lwowie do taeyę w kw o­
cie 6000 złr. wniósi p. G ro-s podwyższenie 
na 7000 zł. popierając gorąco tą popraw ką, 
jed n ak  nieprzyjęto jej.

Przy pozycyi w yznaczającej subw eneyą 
dla ruskiej gazety szko.nej w kwocie 500 
złr. wniósł p. Ohrymowicz dodatek, poleca­
ją c y  W ydziałowi k ra jo w em u , aby redakto­
row i tej gazety  w ypłacił 250 złr. subwen- 
cyi objątej budżeiem tegorocznym  a  niew y­
płaconej.

Poseł P ietruski obszernie w yjaśnił, dla 
czego W ydział k rajow y nie mógł w ypłacić 
subw encyi; oto najp ierw  gazeta nie w ycho­
dziła , a później nie odpow iadała  tym w a­
runkom , dla jak ich  uzyskała subweneyą.

Po zrzeczeniu sią głosu przez sp raw ozda­
w cą, w niosek kom isyi przyjąto, a  dodatek 
p . O hrynowicza upadł.

W skutek  rozm aitych petycyj o zasiłki 
na kształcenie sią w naukach i sztukach 
p ięknych , oraz na w ydaw nictw a i pisma 
ludowe, kom isya wnosi ogólnie na zasiłki 
dla kształcących sią 3000 zł., a na w yda­
w nictw a 2000 zł. do rozdam a w edług uzna­
nia W ydziału krajow ego, zaś petycye o za­
siłk i na budow ą szkól, kom isya wnosi od­
stąp ić  Radzie szkolnej do załatw ienia.

Petycye rady miasta Krakowa o subwen- 
cyę na budowę nowego tea ru , odstąp ono 
bez dyskusyi Wydziałowi krajowemu do zba­
dania i zdania sprawy w roku przyszłym, po­
nieważ nie ma jeszcze ani planu, ani koszto­
rysu nowego gmachu.

Na dokończenie budowy internatu ruskiego 
we Lwowie komisya wnosi 10-000 zł.

Poseł ks. K a c z a ł a  sprzeciwia się temu 
wnioskowi w całogodzinnem przemówieniu, 
w którem odpiera zarzuty agitacyi moskalo- 
filskiej, wykazuje bezużyteczność instytucyi 
internatu ruskiego, mówiąc, że Rusini nie 
proszą o internat, bo mają swoje bursy i pa­
m iętają o swojej uczącej się modzieży, a je ­
żeli panowie chcecie dawać na internat, to 
dawajcie, wiemy, że to długo nie potrwa, bo 
znany nam jest stan hipotek większej po­
siadłości, coraz więcej majątków przechodzi 
w ręce żydów.

Tu upomniał marszałek mówcę.
Po jędrnem  przemówieniu sprawozdawcy 

p. Smarzewskiego przyjęto wniosek komisyi 
znaczną większością.

Następnie uchwalono jeszcze bez dyskusyi 
dodatek do płacy dyrektora szkoły żeńskiej 
w Krakowie p. Getlicha i datki na bursę w 
Drohobyczu.

M arszałek zamknął posiedzenie o godz. 11 
min. 30 przed północą.

Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne.
Beseda na ja rm arku  w Żaszkowi Sawy  

z Monasteryszcz z Chrzestianynom z Hu- 
mariszczyzny. — Eozkazaw Ukrainec z p id  H u- 
manja. Kraków 1881. Za pidmohoju Jana 
Bernadiuka w typohrafi Wł. L. Anczyca. 
str. 26. Książeczka ta czysto-rusko-ukraińskim 
językiem, wierszem napisana, jest w o tec  cią­
głych wrogich wystąpień pseudo-rusinów, prze­
ciwko Polakom rządkiem zjawiskiem , bo za­
miast rozterki sieje upragnioną zgodę między 
oba bratniemi narodami. Wprawdzie ks. Ka- 
czała znajdzie w niej nowy zamach Polaków 
na ruską narodow ość, gdyż jest łacińskiemi 
czcionkami drukow ana: lecz tym razem pocisk 
chybia celu, gdyż nie Polak, ale czysty Rusin 
ią napisał i łacińskiemi literami polecił wy­
drukować. Treść jest opowiadaniem dawnych 
czasów, kiedy to i Polacy i Rusini pod jednem 
berłem w zgodzie ży li, poczem przechodzi 
upadek i rozbiór P o lsk i, a następnie jaskra- 
wemi barwami nieszczęsne położenie Ukra­
ińców pod berłem cara, i prześladowanie Uni­
tów za pomocą Popiela, o którym pisze.

Bo tam Popiel iz Unityw jest metropolita, 
Zaprodawsja Moskalowi, jak  podły banita . 

W  końcu zaś m ów i:
Taż my syny jednoj zemli! wonaż wykormyła 
Swjatym chlibom! i was i nas na wjki złu-

czyła!
Zabudmośja za ti hrichi szczo batki ły-

sz y ły ,
Naszi batki zawynyły i waszi umiły. 
Zwracamy uwagę przyjaciół zgody z Kusi- 

nami na tę broszurę, o której obszerniej p i­
sać nie pozwala nam brak m iejsca, a jeżeli 
„ P o s ł a n n y k  S w i a t o h o  W ł o d y m i r a ,  
i inne tego rodzaju pisma, szerzące niezgodę 
i nienawiść ku Polakom w ludzie ruskim, 
rozrzucają pseudo-rusini, należałoby się posta­
rać, aby ktoś, lub wreszcie kilka osób miłu­
jących szczerze kraj, postarały się o przedru­
kowanie B e s e d y  cerkiewnemi czcionkami, 
i rozpowszechniły ją  między ludem ruskim, 
bałamuconym przez zwolenników moskiewszczy- 
zny i prawosławia ze szkodą i naszą, i mo­
carstwa, pod którego rządami używamy swobód.

W Kole literacko - artystycznym  odbył się 
we środę dnia 26 b. m. wieczorek muzykalny 
z bardzo urozmaiconym programem. Wieczorki 
te stały się już potrzebą dla licznych członków 
„Koła“ i cel swój wypełniają coraz lepiej, łą­
cząc w jednem gronie i mistrzów już znanych 
i powszechnie cenionych i młodsze siły, dobi­
jające się stanowiska w dziedzinie sztuki i lite­
ratury. Słyszy się tam i poznaje i artystów 
z zawodu, i utalentowanych dyletantów; młode 
zdolności, którym tak trudno dać się poznać, 
znajdują tam sposobność do spróbowania swych 
sił i zasiągnięcia zdania o rezultatach swych 
usiłowań, zdania wydanego nie z trójnoga k ry ­
tyki, ale wyrzeczonego z koleżeńską przyjaźnią 
i miłością. Dalsze działanie w tym kierunku 
zapewni bez wątpienia pięknej tej instytucyi 
pomyślny rozwój i przychylność wszystkich do­
brze myślących ludzi.

Wieczorek rozpoczął pan Morelowski odegra­
niem pięknego własnego utworu: „Invitation 
a la  Valse“ i Nocturna Chopina; pp. Żeleński 
i Singer wykonali następnie Sonatę Beethovena 
Nr. 8 i jeden z utworów p. Żeleńskiego. Nastę­
pnie usłyszeliśmy piękny głos p. Birnbauma, 
krakowianina, który z akompaniamentem panów 
Żeleńskiego, Galla i Niedzielskiego, zaśpiewał 
kilka pieśni, przyjętych z uniesieniem przez li­
cznie zgromadzonych słuchaczy. Śpiewał też 
zaszczytnie znany dyrektor Niedzielski „Kra­
kowiaka** swego utworu.

Część literacką wypełniło dwóch młodych au­
torów. Pan Kleczkowski (Zenoni), artysta na­
szego teatru, odczytał 1. akt z dramatu swego 
„Kazimierz W ielki1* rzecz, która zapowiada się 
świetnie, sądząc po ekspozycyi. Powrócimy je ­
szcze do tego dzieła, skoro autor jak  przyrzekł, 
da nam poznać i dalsze części swego dramatu. 
Następnie p. Ostaszewski odczytał dwa wcale 
udatne poetyczne utwory: „Boginka11, podanie 
ludowe i „Fortel11. Późno w noc przeciągnęła 
się pogawędka swobodna z nastrojem owym cie­
płym i serdecznym, który taki urok zgroma­
dzeniom w Kole nadaje. _________

Przegląd polityczny.
Czwartkowy artykuł kierujący „Czasu* o 

rozprawach sejmowych nad reformą admini­
stracyjną i ich wyniku, jest dalszym okazem 
tego publicystycznego nadużycia, jakiego 
„Czas,** widocznie z rozpaczy, dopuścił się 
w niedzielnym numerze.

Mniejsza nam o to, że „Czas,* aby pokryć 
rozprószkę swego stronnictwa i upadek za­
mysłów tegoż, przedstawił nam w artykule 
niedzielnym obraz jakoby męczeństwa swoich 
zwolenników i patronowanego przez siebie 
dzieła r e t o r  m y  (wstecz) administracyjnej 
i politycznej — chociaż datę owej porażki i 
rozpraw zapisać należy, jako pomyślną, i sta­
nowczą w naszem życiu kostytucyjnem. I.izie 
nam jednak w tej chwili o co innego ; idzie 
nam o to, że  „ Cz a s *  z u m y s ł u  m i e s z a  
d w i e  r z e c z y  w p r o s t  p r z e c i w n e :  m o ­
wę  p o s ł a  Z a t o r s k i e g o ,  odkrywającą 
szczerą dążność wniosków większości do za­
prowadzenia systemu austryackiego, bacho- 
wskiego w zarządzie kraju, z w n i o s k i e m  
p o s ł a  C h r z a n o w s k i e g o  d ą ż ą c y m  do 
z a p r o w a d z e n i a  k r a j o w y c h  r z ą d ó w  
k o n s t y t u c y j n y c h  w Galicyi.

N i e w o l a  i w o l n o ś ć ,  g r ó b  i ż y c i e  
dla narodowych aspiracyj —  oto antitery pły­
nące z mtencyj tych dwóch posłów, i ich 
przemówień.

Przedstawienie zaś takie rzeczy, jakoby 
mowa Dra Zatorskiego była tylko doskonal­
szym i dobitniejszym wyrazem żądań posta­
wionych we wiosku posła Chrzanowskiego,— 
mieszanie takie dwóch odrębnych zupełnie 
objawów w sferze naszego życia politycznego 
i zestawienie takich dwóch przeciwnych i wy­
kluczających się pierwiastków, z których je ­
den mieści w sobie zadatek lepszej przyszło­
ści — to je s t już wprost szkodliwem dla sprawy 
narodowej, dla sprawy, której „Czas** powia­
da, że służy.

Szanowny poseł wnioskodawca, jak dowie­
dzieliśmy się, pierwszy zdziwił się i zgor­
szył, że  „Czas* b i e r z e  j e g o  w n i o s e k  
p o d  s w o j ą  p r o t e k c y ę ,  i z e s t a w i a  
g o  z d ą ż e n i a m i  w ł a s n e g o  s t r o n ­
n i  c t  w a /N iebaw em  wszakże „Czas,** dla na­
dania snać lepszych cech autentyczności swo­
jej pomieszanej in terpretacyi, umieszcza mo­
wę posła" Leona Chrzanowskiego, dając przez 
to" do zrozumienia niejako, że  i n t e r p r e -  
t a c y a  o d b y w a  s i ę  p o d  k o m p e t e n ­
t n ą  p o w a g ą  s w e g o  w n i o s k o d a w c y .  
Nie będąc upoważnieni przez posła Chrza­
nowskiego, czujemy się tutaj w obowiązku 
nadmienić na podstawie dokładnej informa- 
cyi, że poseł Chrzanowski nie posyłał swo­
jej mowy do „Czasu,* bo mu takową ścią­
gnięto i zabrano nieprawnie z bióra steno­
graficznego.

Ile ta  usługa kosztowała, nie chcemy mó­
wić, chociaż także wiemy. W racając zaś do 
„Czasu,* powiemy, że pokuszenie się o z a ­
m a s k o w a n i e  wniosku, stawiającego za­
sadę k o n s t y t u c y j n e j  o d p o w i e d z i a l ­
n o ś c i  r z ą d u  k r a j o w e g o  p r z e d  S e j ­
m e m  i ż ą d a j ą c e g o  u r z e c z y w i s t n i e ­
n i a  t e j  z a s a d y  n a  d r o d z e  u s t a w o ­
d a w s t w a  k r a j o w e g o ,  wskazuje najdo- 
wodniej chęć s p o n i e w i e r a n i a  owego 
wniosku w falach oburzenia, jakie wywołał 
autor bachowskiego pomysłu. — Dotyka to 
naszej przyszłości, i dlatego podejmujemy 
głos, demaskując napowrót pozycyę przyszło­

ści. Tak odsłoniętej, wolno służyć „Czaso- 
wi“ —  zapraszamy do tego !

N a czele dziennika om aw iam y dzisiaj zjazd 
monarszy króla w łoskiego z cesarzem i k ró ­
lem anstro-węgierskim . Jestto  fakt na jw y­
bitniejszy w polityce zewnętrznej Austryi i 
całej Europy. Sejmy cislitaw skie zostały 
już tymczasem w szystkie zam knięte, g rupu­
j ą  sią tylko stronnictw a do przyszłych za­
pasów w Radzie państw a.

P r a w n o  p a ń s tw o  w y  k l u b  deputow a­
nych czeskich odbył onegdaj zebranie, na 
którem  przystąpiono do w yboru mąźów za­
ufania Prezesem wybrano dr. R iegera , w i­
ceprezesami dr. T rojana i Zeitham m era. Dr. 
E dw ard  Gregr, k tó ry  dotychczas wchodził 
zawsze w skład mążów zaufania, został tym 
razem pom inięty. Miodoczesi doznali zresztą 
przy tych w yborach zupełnej porażki. I  bar­
dzo słusznie, boć jak że  inaczej starać sią o 
poparcie Polaków  Radzie państw a po zna­
nym  artykule „N arodnich listów**, k tórych 
moskalofilstwo, ja k  stw ierdza najnow szy nu­
mer „Gazety Narodowej** staw ać poczyna 
w całej jasności.

Naród niemiecki przystępuje dzisiaj do wy­
borów. Ruch wyborczy wziąwszy ogółem roz­
pada się na trzy wielkie obozy, a mianowi­
cie na obóz narodowo-liberaluy wraz z p o ­
stępowcami, konserwatywny i katolicki, czyli 
stronników centrum. Postępowcy niezależnie 
od narodowo-liberalnych mają swoich osobnych 
kandydatów, na których zamierzają głosować, 
zaś woluo-konserwatywni chcieliby w pierw­
szym rzędzie przeprowadzić własnych kandy­
datów i nie identyfikować się ze starymi kon­
serwatystami. Dołączywszy do tego okręgi 
z ludnością przeważnie polską, a wreszcie 
m iasta i "okolice rozporządzające znaczną 
liczbą głosów socyalistycznych, otrzymamy 
siedm osobnych grup, na które rozpadną się 
kandydaci do przyszłego parlam entu, na co 
też zwracamy uwagę przy ocenianiu rezultatu 
wyborów.

Depesza Generała Saussier z Dżebęl-Bina 
z dnia onegdajszego donosi o p r z e j ś c i u  
w ą w o z u  K u  m - e l - K a r a d u .  W ojska fran­
cuskie napotkały słaby opór, który przednie 
straże z łatwością pokonały. Saussier rozsta­
wił straże przy wyjściu z wąwozu i wysłał 
generała Logerota z pięcioma batalionami 
z poleceniem obsadzenia źródeł Dżebel-Bina, 
które Arabowie zburzyć chcieli. Operacya ta 
powiodła się.

Gambetta" miał w Hawrze dnia 25 b. m. 
m o w ę ,  w której, nie dotykając polityki m ó­
wił tylko o sprawach gminnych, i dodał filu­
ternie, że był w Niemczech dla studyowauia 
rozwoju portów w Bremie, Hamburgu, Szcze­
cinie i Lubece, gdyż rozwój interesów han­
dlowych, marynarskich i przemysłowych jest 
jednym z ważnych zadań republiki:

KRONIKA
Kraków, 27 października.

Przedwyborcze Zgromadzenie, jakie się od­
było wczoraj o godzinie szóstej wieczorem, 
liczyło zaledwie dziewięćdziesiąt osób, co wy­
mownie świadczy o dbałości naszych pp. wy­
borców o dobro miasta i kraju. Wprawdzie 
wielka część winy spada i tym razem na ogło­
szenia. Nie przybito bowiem nowych ogło­
szeń zawczasu, lecz dopiero w dzień zebra­
nia przylepiono karteczki na dawnych afi­
szach, zmieniające datę poprzedniego zebra­
nia z 23 b. m. na 26 t. m., a kartki te deszcz 
niebawem spłukał. Oszczędność ta, a nadto 
oszczędność w czasie, którego na zebranie 
wymierzono tylko pół godziny, sprawiły, że 90 
zebranych wybrało komitet z sześćdziesięciu, 
i dopiero rano dzisiaj dowiedzieli się Krako­
wianie, że komitet przedwyborczy już się 
wczoraj urodził. Życzymy mu szczęścia i par- 
tyi postępowej.

Wczoraj zakończyła się rozprawa przeciw p. 
Józefowi Kicińskiemu. Przysięgłym zadano 19 
pytań głównych i jedno ewentualne odnośne do 
wszystkich faktów w oskarżeniu przytoczonych.

Przysięgli na zadane sobie pytanie, czy p. Jó ­
zef Kiciński winnym jest zbrodni oszustwa 
w skutek przywłaszczenia sobie sumy 416 złr. 
77 ct. z wekslu W . Sokołowskiego pochodzącej, 
odpowiedzieli 6 głosami tak, i 6 nie. Nato­
miast potwierdzili to samo pytanie w kierunku 
zbrodni sprzeniewierzenia 9 głosami.

Następnie potwierdził pytanie, czyp. J .  Ki­
ciński winnym jest zbrodni przeniewierzenia 
sumy 30 złr. zapłaconej przez Franciszka Ma­
zurskiego, 8 głosam i; a wreszcie potwierdzili 
9 głosami pytanie, czy p. Józef Kiciński jest 
winnym zbrodni przeniewierzenia sumy 1000 
złr. Na wszystkie inne pytania w i ę k s z o ­
ś c i ą  głosów odpowiedzieli przecząco, a tylko 
pytanie co do kwoty 670 złr. tytułem awansu 
wybranej j e d n o g ł o ś n i e  zaprzeczyli.

W  skutek tego werdyktu Trybunał skazał 
Józefa Kicińskiego za zbrodnię przeniewierze­
nia na  p i ę ć  m i e s i ę c y  więzienia zaostrzo­
nego postem raz w m iesiącu, oraz na zwrot 
kosztów postępowania karnego. Od zbrodni 
oszustwa oskarżonego uwolniono.

Obwiniony zastrzegł sobie prawo dalszych 
środków prawnych.

P roces  o zbrodnię stanu  w y t o c z o n y  
c a ł e j  g r u p i e  s o c y  a l i s t ó w  ukończył się 
właśnie w Lipsku zasądzeniem dziewięciu o­

skarżonych na ciężkie więzienie od lat dwóch 
do 9 miesięcy, jednego na 2 lata, dwóch zaś 
na trzy miesiące zwykłego aresztu. Czterech 
obwinionych, między temi młodą dziewczynę, 
uwolnił trybunał. W motywach wyroku po­
wiedziano, że tworzenie grup socyalistycznych 
w Frankfurcie, Darmsztadz e i innych miastach 
miało na celu gwałtowne obalenie istniejącego 
porządku państwowego i społecznego i że u- 
dział oskarżonych w tych grupach został do­
statecznie dowiedziony.

W Karlsruhe umarł znakomity profesor pra­
wa państwowego i politycznego, dr. Bluntschli 
w 73 r. życia. Zmarły odbywał studya pra­
wnicze w Zurychu, Berlinie i Bonu. W roku 
1830 otrzymał posadę przy sądzie okręgowym 
w Zurichu, gdzie równocześnie wykładał, jako 
prywatny docent, prawo rzymskie. W  roku 
1833 mianowano go nadzwyczajnym, a w roku 
1836 zwyczajnym profesorem przy uniwersy­
tecie zurichskim. Jako publicysta dał się na j­
pierw poznać przez dzieło zatytułow ane: „Na­
ród i panujący* (Das Yolk und der Souverain) 
Od r. 1837 był członkiem wielkiej rady i przy- 
wódzcą z a c h o w a w c z e g o  stronnictwa, brał 
udział w wypadkach wrześniowych r. 1839 w 
Zurichu a następnie został członkiem rządu i 
w tym charakterze wypracował kodeks cywi­
lny. W r. 1845 wystąpił z rządu, i przenió­
słszy się do Monachium, otrzymał tam kate­
drę niemieckiego prawa prywatnego i ogól­
nego prawa państwowego. W Monachium też 
wydał kilka znakomitych dzieł z dziedziny pra­
wa państwowego. W r. 1861 powoiano go do 
Heidelberga, gdzie aż do nagłego swego zgo­
nu wykładał prawo państwowe i polityczne. 
Zmarły należał do powag na polu nauk pra- 
wno-politycznych, a Niemcy zaliczali go do o- 
bozu liberalnego; niemożna tu twierdzić, że 
zaszła w nim zmiana przekonań, lecz zmieniły 
się stosunki. Wielka bowiem zachodzi różnica 
między konserwatyzmem a liberalizmem, jeżeli 
się weźmie za miarę stosunki i pojęcia niemie­
ckie a szwajcarskie, których tak znakomity o- 
braz skreślił nam nasz zurichski korespondent 
w ostatnim swoim liście.

Równouprawienie. w  Zagrzebiu do wybo­
rów municypalnych dopuszczono płeć piękną!

I S r a U M j  M w słiif
Wiedeń 27 października. W  sobotę o go­

dzinie 1 '/„ po południu nastąp i p rzedsta­
w ienie obydw óch delegacyj w  burgu u ce­
sarza. Prelim inarz wspólnego m inisterstw a 
w ojny na  rok  1882 w ynosi 105,742.868 złr* 
—  w  przeszłym  roku  dozwolono 104,136.515 
z łr . ,  zaczem żądanie obecne je s t w yższe o 
1,600.000 złr. a  m otyw uje je  m inisterstw o 
w ojny  podrożeniem a rtyku łów  żyw ności, po­
trzebą  spraw ienia i u trzym yw ania  koni dla 
k ap itan ó w  piechoty, tudzież, w ydatkam i na 
dalsze roboty  fortyfikacyjne w Galicyi.

W czerwonej księdze, k tó ra  przedłożoną 
będzie delegacyom , pow ołane są depesze 
o napaściach G ladstone’a na A ustryę w cza­
sie kam panii wyborczej i później tudzież 
list uspraw iedliw iający , ja k i G ladstone w y­
stosow ał do austryackiego  am basadora Ka- 
ro ly i.

P ontafel 27 października. Królestwo w ło­
scy wraz z tow arzyszącym i i d y g n ita ­
rzam i i orszakiem  przybyli tu  dzisiaj o go­
dzinie 6 minut 40 rano i odjechali dalej
0 godzinie 7 m inut 10 do W iednia. P ow ie­
trze jest stosunkow o znośne.

Paryż  27 października. Nowi deputowani 
chcą zorganizować pełne zebranie lewicy, aby 
doprowadzić do skutku fuzję lewicy, z unią 
republikańską, i stworzyć większość dla ga­
binetu Gambetty.

Na bankiecie w Hawrze wyraził się Gam­
betta : „Ja  byłem w Niemczech, aby widzieć
1 robić spostrzeżenia, mianowicie zaś widzieć 
rozwój portów handlowych Ham burga, Szcze­
cina, Lubeki i Bremu.**

Konstantynopol 27 października. Porta za­
mianowała komisarzów w celu uregulowania 
kwestyi finansowej z delegatami rosyjskimi 
co do wynagrodzenia kosztów wojennych.

Wiedeń 27 paźdz. Delegacye austryackie 
otwarte zostały dzisiaj w południe przez 
wspólnego ministra wojny. —  Schmerling o- 
brany został prezydentem.

W przemówieniu podniósł Schmerling po­
kojowe położenie, poświęcił pamięci zmarłego 
ministra Haymerłego gorące słow a; odwie­
dziny króla włoskiego są dalszą gwarancyą 
pokoju. Potem  mówił Schmerling o przepro­
wadzeniu urządzenia Bośnii, i o rosyjskich 
nihihstach.

Po wyborze sekretarzów i weryfikatorów, 
przedłożył m inister wojny wnioski rządowe, 
poczem przystąpiono do wyboru wydziału bu­
dżetowego.__________________________________

Kursa telegraficzne z d. 25 października 1881
W iedeń, 2 godz. 30 m. pop.

R enta papierowa 76*30. R enta srebrna 77*25. R enta 
złota 93*30. §%  Renta zioła węgierska 118’60 Losy
z r 1860 132 75. Akcye banku narodom ego 828*— 
Akcye kredyt. 365*50. Londyn 118’50. Srebro —•— . 
Napoleony 9*38. Lom bardy 146 ■ - Losy z roku 
1864 172*— Akcye kolei Karola Lud w. 315 50. Akcye 
Lwow. Czerniow. 177*—. Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 166‘—. Akcye Anglo- ankti 152 50. Oblig. 
indem, galicyj.sk. 101*—. Losyprem . węgierskie 122*25 
Akcye kolei Kosz. Bognm. 148*—. Akc. kolei półn. 
zachód, austr. 225*— ($% L isty  zast. hipoteczne 102*—. 
Marki 58.—. Ruble 126*—• 6 X  Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 102*50 Nowa renta  papierowa 93*60.

Usposobienie giełdy: lepsze.
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AECOTT BANU HIP0TEC2HY WE LWOWIE
wydaje

6°|„ L I S T Y  131113O T B C Z U E
51» LISTY HIPOTECZNE

5°|o P R E M I O W A N E  L I S T Y  H I P O T E C Z N E
które są  jak n a j  w ł a ś c i w s z e  do lokowania kapitałów.

L isty  hipoteczne m ogą według praw a z dnia 2 Lipca 1868 D. P . XXXVIII. Nr. 93 być u ty te  do lokowania 
kapitałów  funduszowych, do lokowania kapitałów  publicznych, pod nadzorem rządu stojących, do lokowania kapitałów  
pupilarnych, fideikomisowych i depozytowych, tudzież, w skutek najwyższego postanowienia z dnia 17 grudnia 1870, na 
zabezpieczenie kaucyj m ałżeńskich wojskowych, a po kursie giełdowym na kaucje służbowe i wadja.

Ogólna suma w ob.egu będących listów hipotecznych nie może w żadnym razie przenosić sumy równocze­
snych wierzytelności hipotecznych, nie może być wyższa nad dwudziestokrotną sumę kap ita łu  akcyjnego rzeczywiście 
wpłaconego.

Losowanie 6%  Listów  hipotecznych i 5%  Listów  hipotecznych odbywa się z końcem Lutego i z końcem 
Sierpnia, zaś kupony tychże listów  p łatne  są dnia 1 M arca i 1 W rześnia każdego roku.

Losowanie 5%  Listów  hipotecznych odbywa się z końcem Kwietnia i z końcem Października, zaś kupony 
onych p łatne  są dnia 1 Maja i 1 L istopada każdego roku.

Kupony Listów hipotecznych, jako też wylosowane listy hipoteczne, z których jedne i drugie nie ulegają 
żadnemu opodatkowaniu, wypłacają bez wszelkiego strącenia:

we Lwowie, główna kasa Banku hipotecznego i Filie  
tegoż w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu; 

w Wiedniu, kantor wymiany bankowy niższo-austrya- 
ckiego Towarzystwa eskontow ego;, 

w Pradze, Czeski Bank eskontowy i Źiwnosteńska 
Banka pro Czechy a Moravu;

w Linou, Bank dla Górnej A ustrji i Salzburga; 
w Bernie, Filja  A nglo-austr. Banku, 
w Gracu, Poldenegg & Czeruadak; 
w Berlinie, pp. Meyer & Comp.; 
w Warszawie, p. Leon E p s te in ; 
w Tryeście, Filja  U nion-B ank; 312 ?

w Bielsku, Bielitz-B ialaer H andels- u. Gewerbe-Bank. (Przedruk nie będzie piaeony).

Główna wygrana 
ewent 

4 0 0 .0 0 0  marek

Podać reket> *0

szczęściu!

W y p ł a t ę
wygranych

poręcza państwo

Zaproszenie do wzięcia udziału w grze 
w wielkiej przez państwo Hamburg poręczonej loteryi pieniężnej,

w której przeszło

©  m i l i o n ó w  1 0 0 - 0 0 0  m a r e k
z pewnością musi być wygranych

Wygrane tej korzystnej pieniężnej loteryi, która według planu tylko 
100.000 losów zawiera, — są następujące:

Największa wygrana je s t  ewent. 400 .000  marek

I wygrane po
• V
I
1
2
3 
I
4 
7 
I

23
3
3

150.000 
I00.0S0
60.000  
50 000  
40 000  
30 000
25.000
20.000
15.000
12.000 
10.000 
8.000 
6.000

marek 55 wygranych p o  500 0  marek
7) 5 V 4000  „
V 109 V 3000 „
n 212 V 2000 „
n 10 V 1500 „
T) 2 łł 1200 „
V 533 r> 1000 „
n 1074 n 500 „
n 100 300 „
n 49 r* 250 „
n 60 « 200 „
rt 100 n 150 „
V 29115 w 138 „
n etc. etc. ogółem 50.800 wygranych.

K to w
znajduj

wątpliwości
'ktorego"

które za kilka miesięcy w 7 oddziałach z pewnością wyciągnięte zostaną 
Pierwsze ciągnienie je s t  urzędownie ustanowione. — Cena wynosi:

Cały oryginalny los ty lko ................... 3  złr. 5 0  ct. w. a.
Pół oryginalnego losu ty lk o   I złr. 75 ct. w. a.
Czwarta część  oryginaln. losu tylko 8 8  ct. w. a.

Te przez Państw o poręczone Losy oryginalne (żadne zakazane P ro ­
mesy) przesłane zostaną przezemnie interesantom  naw et w najodleglej­
sze okolice, za opłatnem  nadesłaniem  należytości.

Każdy biorący udział otrzyma odemnie oprócz oryginalnego losu, 
także oryginalny plan opatrzony herbem państwa gratis, a po uskute- 
cznionem ciągnieniu otrzyma natychmiast urzędową listę wygranych.

Wypłata i przesłanie wygranych stronom
nastąpi wprost odemnie natychm iast i pod ścisłą dyskrecyą.

HtF" Każde zamówienie uskutecznić można w prost przekazem poczto­
wym lub listem rekomendowanym.
Z powodu bliskiego term inu ciągnienia, należy się udać aż do dnia 

3 1  p a ź d z i e r n i k a  To. i -_
z pełnem  zaufaniem do firmy:

SAMUEL HECKSCHER SENR.
353. 4—5. K antor bankowy i wymiany w HAMBURGU.

zacliwa^
_  lanych po gazetach  

leków  ma u żyć, i  czy ma go 
użyć, temu radzimy sprowadzić 
sobie z c. k. Uniwersyteckiej 
księgarni w  W iedniu — k. k. 
Univors ita ts - Buchhandlung In 
Wien I., S te fa n sp la tz  6 — bro­
szurkę 'W yciąg bezpłatny**
znaną także pod tytu łem  „ P rzy ­
jaciel  chorych**, w niej bowiem  
omówione są fachowo i  grun­
tow nie n i e z a w o d n e  i p r z e z  
l e k a r z y  z a l e c a n e  środki le­
cznicze, co daje choremu możność 
spokojnego zastanowienia się  nad 
niem i i wybrania dla siebie naj­
odpowiedniejszych. Powinien  
przeto każdy chory broszurki 
tej z powyższej księgarni przez 
prostą kartę korespondencyjną 
zażądać, a  otrzyma ją b e z ­
p ł a t n i e  i f r a n c o  i  n ie potrze­
buje żadnych innych kosztów^  
przy tern ponosić.

f  rożnych wieUcosciach po umiar- 
to w au ycli c e n a c h  p o l e c a

P ierw sza  fabryka iokarska
pod firmą

CT. B A J E R
ul. G r o d z k a  Nr. 89.

Przy wiekszycli zainówieniacl odstępuję sie sto­
sowny rabat. ‘ 334 6

ęmM mmmwmmwmmmmmm
MT* Do herbaty chińskiej

sprzedaje fabryka wód gazowych 
IKL R ż ą c y

p r z y  u l i c y  ś w .  G e r t r u d y  w  K r a k o w i e

n ? s/< o € l< ę>  d e s t y l o w a n ą
I ii Ir po 7 ct.

H erbata i czaj m ogą być tylko z wodą destylow aną sporządzane, dosko­
nałe. — By Szanowna Publiczność m ogła być pewną, że służba przynosi 
wodę destylow aną i za takow ą płaci, a nie z pierwszej lepszej studni 
czerpie, wydaje fabryka każdemu znaczki datowane z podaniem  zapłaco­
nej ilości wody. — Uprasza się o przysłanie czystych naczyń, nakrywa­

nych, lub korkiem opatrzonych. 348 3—3

DO M A G A Z Y N U  UBIOROW 1ĘZKICH

JOZEFA LIPCZYŃSKIEGO
w  Krakowie, przy ul. Grodzkiej, I. piętro 1. 64.

nadszedł znaczny transjort towarów jesiennycŁ i zimowych;
oraz zaopatrzony jest magazyn 

wielkim  wyborem  gotow ych ubrań w ła sn eg o  wyrobu.
325 9 —10.

W yrob y  p laterow ane posrebrzane
z fab ryk

CHRISIOFLE & Comp
w Paryżu, 

z gwarancyą galwanicznego pokładu sre­
bra oznaczonego w gram ach na każdym 
przedmiocie t. j .  Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry, oraz całe wypra­
wy w najgustowniejszym fasonie, jako 
też kom pletne urządzenia dla pp. w ła­
ścicieli hoteli, cukierników, restau ra to ­
rów, utrzym uje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezen tan t:

A L F R E D  BIASION
w nowo otwartym magazynie Nr. 8, 

przy wejściu w ulicę Grodzką — po ce­
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i P . T 
Publiczności.

Paryż w Lipcu 1881 r. b.

CHRISTOFLE & Comp,
fa b r y k a  wyrobów plateroivanych.

335 7—?

POSZUKUJE SIĘ
uzdolnionego pomocnika do buchalteryi, 
któryby bezzwłocznie m ógł rozpocząć 
rozpocząć swe czynności,

Oferty adresować:

J S L . R .  M .
poste restan te  Kraków.

362 1 - 3

Nakładem M. Ż enczykow skiego
in tro ligatora w Krakowie

w pierwszych dniach października b. r 
opuści prasę

krakowski kartkowy
(Blok).

Oprócz Kalendarza rz.-kat., gr -kat., e- 
wang. i żydowskiego, zawierać będzie 
IPP** ciągnienia wszystkich losów państwo­
wych i kalendarz gospodarczy. -gaig

(304-13-?).

KASY

bOl g ł o w y /V
CIERPIENIA NERWOWE #

MIGRENĘ
B R A S S I C O N

GŁOWY
ZAWROTY

UDERZENIA KRWI 
00 GŁOWY

r e p  a r . a t  R o ś l i n n y

KROPLE OD BÓLU GŁOWY 
WŁ. RUSSYANA

Każdy flakon opatrzony 
etykietą z własnoręcznym trój­
kolorowym podpisom.

Chemiczno - farmaceutyczne Laboratorium Wł. Russyana w Warszawie ul. Bracka Nr. 2. —
Składy: w Krakowie, w aptece pod „Tygrysem" Seniora F. Gralewskiego; E. Stockmara pod „Sło­

niem"; A Trauczyńskiego pod „Zł. Koroną" Rynek główny. Cena flakonu 1 złr. 226

Wydawca Emil Szw arc.

-  J . , ;■— -V’.;*- V»:r.

Dwie k a s y  o g n i o t r w a ł e  7, pul­
pam i Nro Oy2 i Nro 1, obie ze 

skarbczykami (kasetami), można na­
być za cenę bajecznie tanią, z po­
wodu zaniechania interesu i opuszcze­
nia lokalu.

Bliższej wiadomości udzieli Jan 
Bajer przy ulicy Gr o d z k i e j  w Kra­
kow ie- 354 5-

Dla Bibliotek.
K onstytucye, S ta tu ta  i Przy­

wileje na walnych sejm iech ko­
ronnych 1550— 1 5 8 4 “. D ru k  w 
K ra k o w ie  M. S ze rffen b e rg e ra .

2. S ta tu ta  regn i P o lo n ia e  a 
Jo a n n ę  H e rb u r to  d e  F u ls ti  Sa- 
m oscii 1597.

3. E p h em e n is  Jo a n n is  Caff- 
m an 1 5 3 2 -3 6 .

D o  n ab y c ia  w  k a n to rz e  w y ­
m iany  361 2

KURNATOWSKI & Comp.
K ra k ó w , R y n ek  g łó w n y , L . 17.

ODEZW A
wychodząca na kresach 

polskich w Czerniowcach, zaprasza an- 
ticentrałów i antimoskalofilów, do pre­
numeraty, która wynosi na cały rok 
bez lichej -premii i bez blagi 4 złr. 
00 cent., półrocznie 2 złr. 30 cent., 
et kwartalnie 1 złr. 15 cent; a wy- 
hodzi na nieszczęście Kussofilów i 

Verfassungstreuerów co 10 i 25 każ­
dego miesiąca. 341 4

Z drukarni Wł. L. Anczyca i Sp. Redaktor odpowiedzialny Jan Gadowski.


